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Literatura zagraniczna.
WaeMer na katedrze.

W ro c ła w ,  w  samym narożniku słowiańszczyzny 
po łożony , by ł  od dawnych czasów nie tylko wa­
żnym punkiem handlowym z Niemcami, ale nadto 
wspólncm oświaty tych dwóch ludów ogniskiem. Z 
tego to miejsca zachodnia oświata rozsuwała na wschód 
swe dobroczynne promienie, łącząc nierozerwanym 
węzłem braterstwa ucywilizowane narody. W p ły w  
ten powiększył się jeszcze od chwili przeniesienia 
uniwersytetu z Frankfurtu nad Odrą do W rocław ia. 
Odtąd Polacy zaniechawszy Hali, najbardziej cisnęli 
się do W rocławia, i w gronie akademickiej młodzie­
ż y ,  celniejsze zajmowali miejsce; nie jeden może z 
Czytelników Tygodnika, mile sobie jeszcze te błogie 
chwile młodości przypomina, kiedy w  najpiękniejszej 
wieku swego sile, umilonej wdziękami czarującej ima 
ginacyi, oddychał innem, poetyckiem życiem — nim się 
na zawsze zagrzebał w zimnej prozie , nim został 
wyrafinowanym filistrem; miło im będzie zapewne 
wraz ze mną odżywić pamięć jednego z najsławniej­
szych akademii nadodrzanskiej nauczycieli, profes- 
sora W a c h l e r a ,  i uronić łezkę wdzięczności nad 
stratą zgasłego przed trzema miesiącami męża.

D ar  wymowy tak rzadki pomiędzy nauczycielami 
niemieckich uniwersytetów, zdobił szczególniej W a ­
chlera, i tej to zalecie winien on by ł  sławę znako­
mitego professora, dla niej tak by ł lubiony od pol­
skiej młodzieży. Uczeni niemieccy w  tern się od 
francuzkich różnią, że, im więcej posiadają nauki, tern 
mniej starania o powierzchowność; im sławniejsi, tern 
bardziej zaniedbani. Toż samo i o Wachlerze po­
wiedzieć można. W szed łszy  do izby , w której on 
głębokie stwarzał pomysły i niezmiernie ważne dla 
nauk w ydobywał skarby; rzek łbyś, że się znajdu­
jesz, u  jednego z najlichszych miasta mieszkańców. 
Ubiór domowy: szlafrok sza ry ,  długiem używaniem 
w ytarty ; cała powierzchowność i sprzęty okazywały 

Kok pierwszy.

skromną mierność i zaniedbanie. M ało  co w ytw or­
niejszy był ubiór jego zwyczajny. Tak niepozorny 
i wiekiem nachylony starzec, z twarzą pełną, ale bez 
wyrazu, podsłrzyżonemi krótko siwemi włosami, wy- 
pukłemi oczyma, skoro tylko na katedrze stanął, na 
którą z skwapliwym dążył pośpiechem, i powiodł 
okiem po ogromnej sali zgromadzonych przed sobą 
s łuchaczów, wyprostował się jak silny do walki z a ­
paśnik; ożywiły się jego rysy  twarzy, atletyczna po­
stać ciała imponującą przybrała postawę — i silnym 
organem przerwał panującą na około ciszę. Coraz 
bardziej wzmagał się głos jego, a uniesiony ważno­
ścią przedmiotu i zapałem, zdawał się być niekiedy 
owym wieszczem natchnionym, co z woli bogów wyż­
sze zdumiałemu ludowi ogłasza wyroki, lub też owym 
silnym orkanem, grzmiącym straszliwie po dodońskim 
lesic.

Tok mowy jednostajny, ale silny i wyrazisty, 
dyalekt saski, częsta zamiana mocnych na słabe spół­
głoski: szczególniej głoska r  warczała jak pocisk po­
tężnym rzutem w drzewie utkwiony i drżący. Mimo 
jednoslajuości głosu potrafił on samą dzielnością mo­
w y ,  utrzymać ciągłą uwagę słuchaczów. Niekiedy 
zapał ustępował miejsca dowcipowi, i wtedy obja­
wiała się owa sarkastyczna cierpkość w przegryza­
niu lichych autorów, lub1 dosadna ciętość, nicująca 
tak uszczypliwie zdrożności i przywary ludzkie. Ale 
najdotkliwiej chłostał W aclder pisarzów, podkopują­
cych zasady moralności, targających się na wszystko, 
co człowiekowi drogiem i świętem być powinno, jak 
np. na Kolzebuego, na którym ostrość krytyki p o ­
suwał aż do oburzenia i pogardy. Umiał także W a -  
chler malować tragiczne życia ludzkiego sceny, umiał 
poruszać serca: a kiedy, wykładając rewołucyą fran- 
c uzką , przyszedł do najważniejszej chwili, w któ­
rej tyle głów spada pod toporem gilotyny, tak po­
trafił wskroś przerazić serca słuchaczów, że wszy­
scy z zatrzymanym oddechem i wlepionemi w  mó­
wcę oczyma, czekali końca krwawej katastrofy, a po

18



*

138

uderzeniu odwracali się z zgrozą od okropnego 
obrazu.

O czy  w ypu kłe św iad czy ły  o nadzwyczajnej W  a- 
cldera pamięci: m ówiąc w olno i pew no bez żadnej 
przerw y i rzadko k iedy zazierając do skryptów, które 
zaw sze przed nim na katedrze leżały, przytaczał z pa 
m ięci m nogie fakta zdarzeń historycznych, ty tu ły  d zie ł 
różnych autorów. W  zasadach stały  i nieugięty nie 
uw od ził się widokami sław y lub osobistych korzyści, 
nie dbał o w zględy gminu i z równą śmiałością jako 
historyk karcił polityczne grzechy, zapisane dla ohydy  
w  czarnej dziejów  k sięd ze , jak swawolą rozhukanej 
naówczas i z pod wszelkich praw wyłam ującej się 
akademickiej m łodzieży. Charakter W achlera b y ł 
otwarty i szlachetny, m oże zbyt cierpki, i dla tego 
zapewne mniej się podobał płochej m łodzieży, zaśle­
pionej akademickiego życia powabem  i sarkającej 
nieraz na surową cnotę niepobłaźającego mędrca. T ę  
krótką wzmiankę o W achlerze, skreślił z rozrzew nio- 
nem sercem w dzięczn y jego uczeń, który nań zapatry­
wał się jako na najdoskonalszy ideał w  nauczyciel­
skim zaw od zie , jego się przykładem  do cnot i nauk
zagrzewał.

Literatura kraj o w  a.
P o c * y a.

Potęga myśli.
M yśli! o g n iste  szczy tnych  na tch n ień  dziecię, 
W y ż s z e j  n a tu ry  n ieśm ie rte ln y  kw iecie,

Isk ro  duszy  m ej o g n isk a :
O j a k i e ś ' w  tw oim  w ysoka  polocie,
W y ż s z a ś  nad  s ło ń c a , n ad  tych  św iatów  kroc ie , 

W y ż s z a  nad  cudów  z ja w isk a !

G dzież n ie  dosie/że tw a dzielność ta jem n a?  
G ran icą  tw o ją  n ieskończoność ciem na,

T o b ą  to człow iek  znikom y 
P o d b ii tę  z iem ię , m orza upokorzy ł,
Z u ch w a łą  d ro g ę  w  p o w ie trzu  roz tw o rzy ł,

I  burzom  w y d a rł ich  grom y.

T o b ą  to K olom b za m orza  n ag lony ,
J a k  g d y b y  w ie lk ie  p rzeczu l W asy n g to n y , 

B ieg i n a  b u rz e ,  śm ierć  go tow y  — 
T o b ą  p rzes ięg a ł w ód n ieznanych  tonie,
I  nim  g o  u jrz a ł,  ju ie ś  w  je g o  łon ie

Z g a d ła ,  s tw o rzy ła  św ia t now y.

I  g d y b y  zg in ą ł ró d  I le len ó w  cały ,
I  naw 'ct d z ie je  zapom nieć g o  m iały ,

O ży łb y  w  sław ie  H om era.

M y śli! n iezg lęb n y  i b ezk re sn y  św iec ie ł 
T y ś  o rłem  w  m ęd rc u , tyś b u rz ą  w  poecie,

T y ś  praw dziw em  słońcem  ziemi.
T y  w szystk ie  l u d y , w szystk ie  w iek i b ra ta sz , 
J a k  lu k  o g n isty  noc czasów  p rzela tasz ,

I  łączy sz  p rzesz łe  z p rzyszlcm i.

W z b i ł  się  K o p e rn ik  nad  zak res spo jrzen ia , 
Z d z ie ra  zasłonę  z ta jem nic  stw orzen ia ,

I  św iatów  p o rząd ek  k ry ś li.
M ożcż być w ięk szy  try u m f d la  czlow ieka, 
B o g a  sw o jeg o  u k ład ó w  docieka,

I  co B ó g  m y ś la ł,  to m yśli.

I k tóż  w ięc  jeszcze  ta k  zuchw ałym  będzie,
B y  cię chciał w  tw oim  w strzy m y w ać  zapędzie, 

C ieb ie  sw em i g ro m ić  k a ry ?
C zyż go  n iez raz i te j w a lk i darem ność,
W  Której u le g ła  ty lo w ieczn a  ciem ność 

I  w szystk ie  do tąd  O m ary  ?

Ł am ie  się  s ta łość  i b a r t cno ty  k ru szy , 
T y s iąc k ro ć  p ad ła  sam a w ie lk o ść  duszy,

Z g ią ł  się  cz ło w iek , św ia t u k o rz y ł;  
A le  ty  m yśli u g ią ć  się  n ie  zdolna.
T y ś  je d n a  zaw sze ta k  czysta  i w olna,

J a k  k ied y  B ó g  cię  u tw o rzy ł.
M .

Przejście młodości.
U ciek acie , dni zasiew u!

J a k  odg łos sło w ik a  śpiew u.
Co p rzez  chw ile  zachw yceniem  
Z b o la łą  duszę cza ru je ,
Co j ą  ro zd z ie la  z cierp ieniem ,
Ł ccz zby t szybko  nlatiVje.

U ciekacie  dni zasiew u!
Ja k o  g n an a  od pow iew u 
C h m u rk a , na  zachodniej s tro n ie ; 
N ig d y  ju ż  n ie  w ró c i ona,
N a  w ód k ry sz ta lo w em  łon ie ,
N a  w iek i d la  o k a  skona.

Ż eg n am  w as o dn i zasiew u!
J a k  c h m u rk ę , j a k  odg łos śpiew u ; 
C zem uż w asz u ro k  nic d łuższy!
G dy sło w ik  z w io sn ą  pow róci, 
Ś p iew  je g o  pow ie m ej d u sz y :
»N ic c ze k a j, m łodość n ie w róci!-.

K .  Z.

P rz e z  c iebie g re ck i w ieszcz zbudow ał sobie 
Ów w ie lk i p o sąg  na  A ch illa  g ro b ie ,

T rzy d z ieśc i w ieków  go w s p ie ra ;



A n u s i a .
K ilka fa n ta s ty c zn y c h  rysów  na tle dzieja­

rcem osnutych.
(.Skrócone.)

I .

Na zamku s l a r o s t j  wielkie k rzątanie — (o jakaś 
biesiada będzie . O t ,  juz  i goście się zjeżdżają i 
pełno kolas i kolebek srebrem  kutych, w ewnątrz  b o ­
gato lamowanych. N a  wszystk icm  odbija obok pol­
skiej wspaniałości kastylska w y tw orność  i fraucuzka 
misterność; boć to  miłościwy pan  z hiszpańska się 
stroi, a k ró low a pani wiele francuzkich zw yczajów  do 
dworu wniosła . Częs to  m iędzy  ogromnemi karoca­
mi panów polskich, mignie dw ukolna kolaska, jaką pan 
wojewodzie objeżdżając cudze kraje, w idział w  N e a ­
polu. Często  b ły śn ie  haftowana hiszpańskim krojem 
Iiberya jakiej pani k asz te lan o w e j , m iędzy  wąsatemi 
Ukraińcami w kurcie  i szerokich szarawarach, k tórych 
wielka barania czapka powagą swoją zdaje się urągać 
kapelusikom i p iórom  zag ran icznym , a trzask  bicza, 
kiedy z konia  powożąc, w jeżdżają na dziedziniec, r o z ­
pędza całą tę lekkostrojną h a ła s t rę . .

I  k loż zdoła  w yliczyć w szys tk ie  imiona i ty tu ły ,  
dostojeństwa i godności p rz y b y ły c h ?  A  przecież jeśli 
okiem znaw cy  spo jrzysz  na  te  t łum y  s łu ż b y ,  na  tę 
mieszaninę ub io ró w  i  b a r w ; jeśliś w cz y tan y  w  ten 
symboliczny alfabet z ty lu  tysiąca liter z łożony , t w o ­
rzący jednę  ty lko m yśl ,  jedno  ty lko s łow o: »SzIa- 
ch ta«  — jeśli znasz ten ję z y k  figur i ko lorów  — to 
ci już wiadom e nie ty lko imię gościa i jego ty tu ły ,  
ale cała genealogia jego ,  całe naw et dzie je  twojego 
kraju ; bo  one są ty lko dziejami lej jednej wielkiej 
rodziny.

Ale pó jdźm y teraz z* p o dw órza  za p rzy b y ły m i 
do zamku. P an  m arszałek  Starościński p rzy jm uje  ich 
w izbie gościnnej. P an  marszałek jest to s ta ry  sz la­
chcic w służbie u  pana  s ta ros ty  i wielce od niego 
szacowany. Szlachcic polski nie wstydzi się ani roli, 
ani służby. T y tu łe m  szukania opieki możniejszych 
wchodzi w  dom pański, piastuje u rz ę d y  dw orsk ie ,  z 
czasem, jeśli zasługa i zdolności zjednają mu łaskę, 
za staraniem dostojnego op iekuna ,  zostaje woźnym 
przy sądach grodzkich, albo naw et komornikiem. Ale 
czyż to zła s łużba i u pana  s ta ros ty?  D ow odem  tego 
pan marszałek.

Jego p rapradz iad  jeszcze, b y ł  marszałkiem u pra- 
pradziada sta ros ty .  Za m łodu  n ap rz ó d  tow arzysz 
dziecinnych lat i zabaw  m łodego starościca, razem z 
nim odbierał w ychow anie  u księży  J e z u i tó w ,  razem 
z nim w ypraw ia ł  p so ty ,  a często i plagi za panicza

odbierał.  W  jego chorągwi s łuży ł w wojnie moskie­
wskiej za n ieboszczyka k ró la ,  jego s tronę zawsze 
trzym ał  na sejmiku (świadkiem tego szrama nad  p ra ­
wem okiem i kaw ałek  uciętego lewego ucha). P an  
starosta też po  śmierci ojca, umiejąc wynagradzać z a ­
sługi tow arzysza  od dziec iństw a, mianował go t y ­
tułem nas tęps tw a ,  marszałkiem. O d  czasów króla 
Zygmunta każdy  pop rzedn ik  pana starosty  miał sy ­
na starościca, k aż d y  poprzedn ik  pana marszałka, 
miał syna marszałkowicza. Je szc ze  za m łodu  m a ­
w iał  pan starosta dzisie jszy  do pana  m arszałka dzi­
siejszego :

»T w ój Staś będzie szóstą koleją marszałkiem u 
mojego S y n a  «

A pan  marszałek dzisiejszy odpow iada ł:
» Ł aska  Ja śn ie  W ielm ożnego  P ana!  żeby ty lko Pan  

Bóg raczy ł dać szczęśliwe rozwiązanie Jaśn ie  W i e l ­
możnej P a n i ,  o co m y  s łu d z y  b łagam y go dniem i 
nocą.«

Ale losy  zawistne szczęściu ludzkiemu, p rze rw ały  
pó ł to ra w iek o w y  w ęze ł  dw óch szlacheckich rodzin .
Pani starościna powiła có rkę ,  k ied y  pięcioletni mar- 
szałkowicz, chrzcstnik pana starosty, p rz e z y w a n y  ża r­
tami m arszałk iem , b y ł  już uw ażany  jako p rz y s z ły  
tow arzysz  p rzysz łego  starościca. R achuba  się zm y­
liła ; a k iedy pan starosta stracił nadzieję mieć k ie d y ­
kolwiek sy n a ,  na posępnem  czole smutek zawczesne 
w y r y ł  zmarszczki, i podgoloną g łow ę zawczesną p o ­
bielił siwizną. Pani starościna dręczona ciągłemi
w yrzutam i m ęża ,  nie odchow aw szy  naw et m łode j 
A n u s i ,  um arła .  O d tą d  znikła na zaw sze wesołość
z domu.

T o  p ie rw szy  raz  od śmierci n ieboszczki żony, 
jak  pan starosta daje biesiadę. D o tąd  jedyne'm jego 
zatrudnieniem b y ły  ło w y  i w ychow anie córki,  do 
k tó re j  dopiero  po  śmierci żony  n ab ra ł  przywiązania. 
Ani razu  nie pos ta ł  na zamku kró lew sk im , ani razu  
w  obozie, rzadko  go widziano w  sąsiedztwie. D opiero  
w  czasie b un tów  kozackich , k iedy  niebczpiecznem 
b y ło  w  domu pozostać, w ypraw ił  córkę do krew nych  
pod  Halicz, a sam zgromadziwszy swoich, ru szy ł  do  
obozu  hetmana. M ło d y  Stanisław to w arz y szy ł  mu
w d ro d z e ,  w ypełn ia ł  jak najściślej w szys tk ie  jego 
zlecenia, zaw oził listy do p a n n y ;  s łow em : w  każdym  
•razie umiał zyskiwać względy pana ,  a jeszcze wię­
cej m łodej A nusi,  na  k tórej skinienie gotów b y ł  w  
piekło  się rzucić.

T ak ie  przywiązanie młodego S tanis ława do sta- 
rościanki, cieszyło ojca, i n ie raz  m rugnąw szy  na mar­
szałka, r ze k ł  z cicha z westchnieniem:
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m t ł o
» G d y b y  Anusia  b y ła  c h ło p c e m , m ia łaby  z tw o­

jego Stasia p raw dziw ego przyjacie la  i obrońcę — to 
w a ln y  c h ło p a k !«

A m arsza łek  o d p o w iad a ł :
» W o Ia  B oża!  ale mój Staś i tak m oże b y ć  m ar­

szałkiem d w o ru  córki Jaśn ie  W ie lm ożnego  Pana,  skoro  
ją  za  mąż w y d a m y ;« (b y ło  to zwyczajem  pana  m ar­
sza łka  w e  w szystkich  czynnościach d o k ła d ać :  »M y« 
to  jest » ja  i  pan starosta.« A  pan  starosta  m u też 
p rz e b a c z a ł ,  jako daw nem u tow arzyszow i i  s taremu 
s łudze .)

O tóż  zostawiłem pana m arszałka  starościńskiego, 
jak  się za trudn ia ł  p rzy jm ow aniem  dosto jnych  gości.

P an  m arszałek  pomimo tego ,  że za trudn iony  to 
p rzy jm owaniem  gości, to w ydaw aniem  rozkazów  s łu ­
żbie i  n ad w o rn y m  kozakom, ma jakiś d z iw n y  w y ra z  
tw a rz y  dzisie jszej uroczystości nie odpowiedni.  Jego  
b rw i  nieco w górę podniesione ,  chcą sztucznie r o z ­
p ręż y ć  mimowolnie marszczące się c z o ło ;  us ta  p r z y ­
m uszonym  i dw uznacznym  pow leczone uśmiechem, za 
każdem  słowem stulające się nazad, oko mdłe, n ie o ­
żyw ione  tym właściwym mu blaskiem zadowolnieuia, 
— nie po jm uję ,  co panu  m arszałkow i się stało. J e ­
dnak  śród  tego gw aru  rozm ow nego ,  pok łonów  i w i ­
tania p r z y b y ły c h ,  n ikt na  to  nic daje  uwagi. Za 
nad to  każdy  za trudn iony  sobą: albo w  myśli p o ły ­
k a ł  p rzysm aczki,  s tare w ina i m iody  gospodarza, albo 
za dzikiem gonił po  łesie, którego dalibóg! przed  
tygodniem  w y tro p i ł ,  a dzisiaj dla zaprosin  porzucić 
musiał,  i — o zgrozo! ło w y  bez niego się odbędą.

I  jakaż to u roczystość  zgromadza tyle osób w  
miejscu, gdzie od  lat wielu nie s ły szano  innych r o z ­
m ów  jak  pana s ta ros ty  z panem marszałkiem, p an n y  
A n n v  z m łodym  Stanis ław em , starego ogrodnika ze 
sta rą  k lucznicą,  a n iedaw no tylko w iatry  p rzy n io s ły  
z pod  ogrodow ych m urów  do sypialni pan n y  g ło ­
śniejsze s łow a i poszczęk szabel. W  ów czas m łoda 
dziewica w  bieli s tanęła p rzed  walczącym i, nakaza ła  
palcem milczenie i znikła.

I spotkano w  zamkowej siepi W a ń k a  dow ódzcę 
kozaków  starościńskich, jak z przyciętemi wargami, 
ściśnioną d łon ią  i szyderczym  wzrokiem k iedy  n ie ­
k ie d y  spojrza ł za odchodzącym  ku furcie m łodzień­
cem , 'k tó rego  usta uśmiech zadowolnieuia pow leka ł ,  a 
w  b łyszczących  łzą  oczach, m alow ały  się razem b o ­
leść, rezygnacja i nadzieja.

II.
»A więc już  w szys tko  stracone? moja Z osiu ,« 

rzek ła  m łoda  dziewica, i  zalała się łzami. Usiadła 
p r z y  oknie ,  g łow ę w spar ła  na  d ło n i ,  a b łędnemi

oczym a w odz iła  po  ogrodzie. B y ła  taka cisza, ja k b y  
o b o k  uśpionej w ieczorem p rz y ro d y ,  i ludzie spali,

A  przecież na  drugiej s tron ie  zam ku w  wielkiej 
izbie portre tam i p rzo d k ó w  ubrane j ,  siedziało  kilkadzie­
siąt osób, ale ani b rzęk  kieliszków, ani ich ożyw iona  
rozm ow a, n ie  śmiała p rzed rzeć  się aż do sypialni dzie­
wicy, i n ie jej spokoju , ale jej dumania p rze ry w ać .

I  ty lko śród  ciemności n o c y  długie p a s y  św ia tła  
p rzeglądając oknami, k ła d ły  się po  ziemi, drzew ach  i 
b u d y n k ac h  — i tylko k iedy  n iek iedy  na tych  tłach 
jasnych  m alow ały  się cienie różnych  kształ tów .

O n i się tam zapew ne weselą! — a ja?  — i znów  
n iepodobna  b y ło  dokończyć, bo  ł z y  s t łum iły  w yrazy .

Zosia chodziła  zadum ana po sypialni panny ,  z d a ­
w ała  się naw et nie uw ażać jej sm u tku ;  po  jej małej 
główce, jakieś się wielkie p lany  ro i ły .  Czasem  z ust  
nic nieznaczące w y ch o d z i ły  w y ra z y  — , to p o ło ż y ła  
palec na  ustach i s tanęła  zamyślona —, to  za ta r łszy  
ręce w y sk o cz y ła  szybcie'j — i z n ó w  stanęła. Pole'm 
z jakąś oznaką pewności zb liżyła się do  okna, p r z y ­
klękła, ob ję ła  rękami kolana A nusi i zaw o ła ła  z czu ­
łością : » M e  płacz, s tarościanko! ty  go jeszcze zo b a ­
czysz !«

Anusia  spo jrza ła  na d z iew czy n ę ,  podniosła  ją, 
p rzy tu l i ła  do siebie i poca łow ała  w  czoło . Zosi ł z y  
w  oczach s ta n ę ły ,  i po  krótkie j chwili p o w tó rz y ła :  
»Nie płacz, s tarościanko! ty  go jeszcze z o b a c z y s z !«

Ale Anusia nic na to nie odpow iedz ia ła ,  tylko 
podum ała  chwilę, a potem rz e k ła :  »Pamiętasz w  ó w ­
czas w  wieczór, k iedy  mię żegnał,  w skaza ł  ty lko ot 
tam! — b rzę k n ą ł  szablą, poca łow ał mię i zn iknął  — 
a ja od  tej chwili tylko pa trzę  w  tę stronę, czyli go 
nie u jrzę .  O , k iedy  p r z y  le'm pożegnaniu po raz  
p ie rw szy  pow iedz ia ł ,  że mię kocha ,  ja niema i 
d rżąca nie mogąc s łow a przem ów ić ,  pozbaw iona  sił 
p raw ie ,  w pad łam  w jego objęcie. I nie widziałam, 
n ie s łyszałam  i nie czułam n ic ,  jak  jego pocałunek. 
— jNie wiem, jak  d ługo to omamienie t rw a ło ,  wiem 
t y l k o  « — »Cóż panna wiesz?« zapyta ła  Z o ­
sia z  uśmiechem i spuszczonem i oczami.

Śliczne lica starościanki tak ży w y  p o k r y ł  rum ie­
niec, jak  g d y b y  z każdej jagody  k rew  try snąć  miała. 
Jakieś bolesne nieznane przeczucie opanow ało  jej serce 
i w y jąk a ła  p łacząc : » O  ja  nieszczęśliwa!®

Zosia w lepiła  przenikliwe oko w  starościankę, za­
dum ała chw ilę ,  p rz y ło ż y ła  rękę do czoła, ja k b y  coś 
p rzypom nieć ,  ja k b y  coś myślą przebiegnąć chciała, 
jakiś przeciąg czasu, nie d aw n y  zapew ne — i . . .  i 
jakieś d o m ysły  zaczęły  się w  niej mięszać, a z ró ż ­
nych  porównań, p rzypom nień i podejrzeń ,  u ró s ł  jeden
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wniosek, jeden dom ysł, a może już i pew nik; bo Zo­
sia chociaż by ła  młodą dziew czyną, ale dowcip i 
przebiegłość nie są zaw sze zaletami wieku.

III.
D w a dni temu, jak się odby ły  zaręczyny panny 

starościanki z kasztelanicem. K obiety się już rozje­
żdżają, — m łodzież na koniach się ściga, — starzy 
piją i rozpraw iają. Greckie i fokajskie w ina, stare 
m iody koweńskie krążą bezustannie. Rozm owa z po­
czątku wlecze się pow oli, coraz więcej ożywiona, 
głośniejsza, w reszcie burzliw a; w znosi się , w re , h u ­
czy, jak kielichy przybyw ają. P rzy  kobietach szla­
chta skrom niejsza, ale teraz może sobie pozwolić. 
W  tym stujęzycznym  gwarliwym rozhow orze, pomię- 
szane polityka, gospodarstw o, łow y i lat m łodych 
wspomnienia.

Panna slarościanka znużona, cierpiąca, siedzi sa­
motnie w swoje'j kom nacie; nie ma p rzy  nie'j służe­
b ne j. Pomimo, że czuje przyw iązanie Zosi, nie wiem 
dla czego od ostatniej rozm ow y więce'j jej unika. T e­
raz nawet cieszy się , źe jest samą, pozwala łzom 
p ły n ąć , to jej robi ulgę. Nie sprzeciwiała się ojcu, 
gdy jej przedstawiał przyszłego m ęża; przypomina 
sobie, że go czasem w idyw ała m iędzy młodzieżą w 
sąsiedztwie. Z resztą wszystko to je j równo, ten czy 
ów będzie jej mężem; wie tylko, źe to nie Stanisław.

U siadła na łożu, głowa jej zwisła, łzy  nie prze 
stają płynąć. Po chwili wstała, otarła oczy, czy na­
b ra ła  rezygnacyj? bo lekki uśmiech przem knął się po 
bladych wargach, postąpiła kilka kroków  ku drzwiom 
— słucha. Na dole, na dziedzińcu już cisza. Znu­
żeni dzienną zabawą pewnie się spać pokładli. Szczę­
śliwi! ich zabawa nuży , po zabawie idą na spoczy­
nek, i budzą się, aby się bawić.

O na idzie ku drzwiom , chce koniecznie w tej 
chwili mówić z o jcem : ma mu jakąś tajemnicę odkryć, 
tajemnicę, którą waży z życiem zarówno. Postępuje 
więc śmiało — podnosi rękę ku klamce . . . .  cóś b ły ­
sło  na dw orze . . . .  zadrzała — nie ma siły  iść da­
lej — za dotknięciem zimnego mosiądzu dreszcz ją 
przejm uje — nogi się pod nią chwieją — wspiera się 
na łokciu, — wtem drzwi się otw ierają, na pół po­
pchnięta, na pó ł zlękniona, pada na ziemię.

P rzy b y ły  posłyszaw szy łoskot, w strzym uje się w 
progu, po chwili, zwolna wsuwa głowę we drzwi — 
zagląda — cóś białego leży na ziemi. — To ona! 
pom yślał sobie, tu  nikt więcej nie może być o tej 
porze — ale w  jakimźe to stanie? . . . .  zemdlona . . . .  
tern lepiej! . . . .  z resztą pocóźbym ją trzeźwił? . . . .  
jakby się namówić nie dała? . . . .  a więc dalej!

T ak  rozw ażając podnosi ją z ziemi i chce w y­
chodzić, gdy w  te'm we drzwiach 6tanęła Zosia. —  
»DIa Boga! nie kazałam wam tak wcześnie przycho­
dzić !« rzek ła  z cicha. — »To nie szkodzi! w e dw o­
rze już śpią w szyscy jak zabici — nie ma czasu do 
stracenia, nim w ytrzeźw ią, my już będziem na miej­
scu.« —  I postąpił ku drzwiom, chcąc w y jść ; ale Zo­
sia mu zabiegła. »Na w szystkich świętych zaklinam 
was! zaczekajcie! trzeba ją w przód ocucić, ona o ni- 
czem nie wie, a wyście mię uprzedzili ?« — I pobie­
gła do szafki po trzeźwiące krople, ale p rzy b y ły  zw i­
nął się szybko, i na palcach zbiegł cichaczem ze scho­
dów. Zosia go goniła z flaszeczką w  ręku i wołała 
po cichu : » Zaczekajcież! zaczekajcież!« ale on, c z y n ie  
słyszał, czy nie rozumiał, pędził przez ogród, •— tam 
furta już otw arta — wskoczył na kon ia , k rzyknął: 
>. D obra noc Ci Z osiu!« i jak strzała leciał gościń­
cem.

Zosia wybiegła z krzykiem, ale nic nie pom ogło; 
jeździec się przyczaił do konia, dziewicę na kolanach 
trzym ał, a w iatr cichy rozdmuchiwał jasne włosy, po 
białe'm łonie głaskał, i falisto lekką unosił zasłonę.

Pośród nocy na rozległe'm błoniu wyglądał jak 
duch złośliwy unoszący dla nieba przeznaczoną duszę. 
O dziany k u rtą , w  wysokiej baraniej czapce, na niej 
czerwieni się kita, twarz śniada, oczy bure, błyszczące 
jak ogniki na smętarzu, — gęste i szorstkie brw i zwią­
zane z sobą, wąs kruczy, zawiesisty, broda lekko pod- 
strzyźona, i wysoka kulbaka, której się ledwo doty­
ka ł: oto obraz owego człowieka. I  któż w nim nie 
pozna syna U krajny?

Jakże w jego objęciach wydawała się ta postać 
dziewicza, b lada, z tak łagodnym i spokojnym  w y ­
razem tw arzy , jakby ją już nic nie w iązało do zie­
mi. A przecież na tej ziemi je j ojciec, jej kochanek.

Cóż Zosia robi? ona przed furtą, nie pobiegła 
dalej, czuje, źe konia nie doścignie, więc stoi i p ła­
cze. Cóż teraz pocznie? — Nie podobna wracać do 
dworu, bo po co? — Trzeba wszystko zostawić, nie 
czas zawiniątko przysposabiać. Zosia poznaje, źe źle 
się stało.

I  czekała długo siedząc na ziemi, aż sen ją zmo­
rzył, nie spała bowiem kilka nocy przy  tak wielkiej 
uroczystości. Ze świtem obudził ją wielki hałas, oglą­
da s ię , przypomina, gdzie jest, — a gdy usłyszała 
piorunujący głos starosty: » Gdzie Anusia?« rzuciła 
się do nóg i wszystko wyznała.

Starosta w padł w  w ściekłość, w szystko, co żyje 
wsiadło na koń; ale jakby kamień w wodę wrzucił, 
ani panny, ani Stanisława, ani kozaka. Starosta w łosy
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siw e targał, przysięgał,  że córkę choćby  z piekła w y ­
dobędzie ,  p rzys ięga ł ,  że się zemści i w  tydzień  p o ­
jechał do  W a r s z a w y ,  a sąsiadów wr różne  p o ro zsy -  
ła ł  s trony . Zosia p o sz ła  do lochu , a klucz oddano  
ogrodnikow i; pan m arszałek  stracił w idać zaufanie. I 
nie m ów ił ani s łow a, b y ł  b lady  jak m u r ;  a naza ju trz  
chciał dz iękow ać panu  za służbę, ale go starosta  za ­
trzym ał.

( Dokończenie nastajpi.)

filo log ia , filozofia i inałetnalgha,
uw ażane ja k o  zasadnicze umiejętności nauko- 

tcego w ychow ania.
(W yimki z ważnej rozprawy pana L.)

( C i ą g  d a l s z y . )
Filologia, rozum iejąc pod  nią naukę ję zy k ó w  sta­

ro ż y tn y c h ,  greckiego i łacińskiego, stanowiła w  n o ­
w ym  i średnim  w ieku  zasadę n ie ty lko wyższego 
uksz ta łcen ia ,  ale naw et każdej szkolnej nauki.  P o ­
czątek  tej za sady  b a rdzo  b y ł  n a tu r a ln y ; albowiem w 
ty c h  dw óch językach  s ta rożytnośc i k lassycznej ,  w s z y ­
stkie z łożone  b y ł y  sk a rb y  nauk  umiejętności i sz tuk 
p ię k n y ch ,  jakie wieki s ta roży tne  późn ie jszym , z p o ­
w o d u  politycznych  zjawień w  grube'j niewiadomości 
i  dzikości zagrzęzłym , w  puściźnie p rzekaza ły .  Z k o ­
leją czasu  w zm ogło  się oświecenie i prześwietliło  
b lask  n au k  sta rożytnych . N o w e  p ow sta ły  odkrycia, 
now'e w z ro s ły  nauki,  s ta rym  cale n ieznane, u tw o rz y ła  
się oddzielna now oczesna umiejętność, i zdaje  się, że 
p o d  takiemi okolicznościami, sta ła  się zby teczną nauka  
s ta rożytnych  języków . Jeże l iby  o formalne ty lko 
chodziło  w ykszta łcen ie  um ysłow e, te d y  ta k o w y  w  da­
leko w y ż sz y  sposób nadaje  matematyka ; a w  końcu 
g d y b y  dla zmiany, innego na ten cel po trzeba  p rze d ­
m io tu  naukowego, stosowniejszą i korzystn ie jszą  b y ­
ła b y  n auka  now szych  ję z y k ó w ,  te  same formalne 
p rzynosząca  korzyści.

W iad o m o ,  jak  w  now szych  czasach i obecnie je ­
szcze p rzedm iot ten  uczonej publiczności zajmuje 
uwagę. O rgan izacya  szkó ł  p o d  tym względem już 
znacznej dozna ła  zmiany.

W  P a ry ż u  jeszcze do rew olucyi lipcowej na  k a ­
tedrach w yższych  w y d z ia łó w  nauk, p rofessorowie w 
ję z y k u  łacińskim przedm io t uczniom wykładali .  W  
P o lszczę i Niemczech dopie ro  od  niewielu lat w y ­
par to  ję z y k  łaciński jako  naukow y .

W i e k ó w  zatem po trzeba  b y ło  na  t o ,  żeby  się 
p rze k o n ać ,  iż uczący się n igdy stosownych  do  zda- 
tności swojej pos tępów  robić  nie m oże, jeżeli z dw o­

ma razem przedmiotami będz ie  miał do walczenia, to 
je s t ,  z przedmiotem naukow ym  i językiem  o bcym ; 
że prze to  m łodzież w ojczystym  ję z y k u  nauki odbierać  
powinna. Za tą g łów ną reform ą pójdz ie  zapew nie  i 
d ru g a ,  to  i e s t ,  n ieuwaźania ję z y k ó w  łacińskiego i 
greckiego, za najg łów niejszy  przedm iot szkolnego w y ­
chowania N o w e  ję zy k i  podn ios ły  now ą o św ia tę , a 
długa filologów praca, pisma w szystk ie  s ta roży tne  w  
d o k ładne  prze la ła  t łum aczenia; dla tego znajomość 
ję zy k ó w  k lassycznych ,  już  tej ważności nie posiada, 
a b y  się n ab y w a ła  z uszczerbkiem  wiadomości nauk 
p rzy ro d zo n y c h ,  matem atycznych, h is to ry i i l i l te ra tu ry  
now szych  wieków, więce'j i bezpośrednio  na  uksz ta ł-  
cenie m łodzi w pływ ających.

Lecz ponieważ i najlepsze tłómaczenie n igdy nie 
dogoni o ry g in a łu ,  tam zw łaszcza ,  gdzie nie o male- 
ry a ły ,  ale o rzecz  i formę razem  chodzi, jak  w  poe- 
zy i  i re toryce ,  k tó rych  najpiękniejsze w zory ,  młoda, 
kwńtnąca odległych w ieków  w yobraźn ia  w y d a ł a ; p o ­
nieważ trzecia część historyi, filozofii i sz tuk  p ięknych  
w starożytności zaległa, a now oczesne  stosunki poli­
tyczne  i p raw n e  z polityki i p raw  G re k ó w  i R z y ­
mian się r o z w i n ę ł y ; ponieważ nakoniec i innych nauk, 
choć s łabe początk i do  s ta rożytnośc i się o d n o s z ą : 
n igdy  n auka  i sz tuka nowoczesna, o tyle  się od  klas­
sycznej nie w y zw o lą ,  ab y  się bez  wiadomości j ę z y ­
k ó w  klassycznych  o b y ły .  T rw a ć  zatem p ó ty  będz ie  
po trzeba  filologicznego ukształcenia, pók i się nie za­
trą  p raw id ła  dobrego sm aku ,  i chęć czerpania  nauk  
z czystego nie naśladowanego ich ź ród ła .  T a  jednak  
po trzeba  więcej na  un iw ersy te tach  niż w  szkołach 
przemaga.

T echniczne użycie filologii natrafiamy dopiero  w  
czasach sz k o ły  A lexandry jsk ie j .  E ra tos lencs  posia­
da jący  n a d z w y cz a jn y  skarb  c rudycy i,  znający do k ła ­
dnie w szys tk ie  poprzedn ie  systemata filozoficzne, a 
nie będąc  sam filozofem, n a z y w a ł  się p ie rw szy  filo­
logiem, dla rozróżn ien ia  uczoności od  filozofii. T a  
nazw a p o d  temi okolicznościami odniesiona do p ie r­
wotnego znaczenia w y ra z u  l o g o s ,  naprow adz iła  P .  
B o e k h a ,  najbieglejszego z żyjących filologów, do usta­
nowienia najw łaśc iw szej i najogólniejszej dcfinicyi fi­
lologicznej umiejętności: f i l o l o g i a  j e s t  p o n o w i e ­
n i e m  p o j ę c i a  r z e c z y  j u ż  p o j ę t y c h .  Filologia 
zatem now ych  pojęć  nie s tw arza ,  lecz wszelkie obce 
pojęcia um ysłowe, do  jakiejkolwiek nauki, sztuki lub 
epoki należne, tak  po jąć  się stara, jak  p ierw iastkow o 
pojętem i b y ł y ;  jak  filozofia od  w y obrażeń  do  w y ­
razów, lak filologia przeciwnie od  w y ra z ó w  do w y o ­
b rażeń  przechodzi.  R ów noleg łe  filologii znaczenie jest
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z h isłoryą : la pojmuje dzieje czyn ów  ludzkich, tamla 
rozum u; obie ku dokładnemu pojęciu przedmiotu, 
ogromnych potrzebują zasobów  pom ocniczych, w iel­
kiej erudycji'; z tysiącu w  okoliczności zgłębić muszę 
ducha czasu, narodu, charakter osób, aby nie spaczały  
czyn ów  i myśli obcych, na miejsce istotnych, swoich  
w łasnych  nie podkładały w yob rażeń ; fam tylko im 
twórczo w ystępow ać z domysłami p ozw olon o , gdzie 
pustosząca ręka czasu przerw y porobiła, wytarła ślad 
dziejów  i pisma. Jakkolwiek na pozór w ydaje się 
b yć podrzędne'm takie stanowisko um iejętności, ma 
przecież filologia w ysok ie znaczenie, że zachowuje od  
zatraty w szystk ie p ło d y  rozumu ludzkiego, podając 
środki do ich zrozum ienia, odłączając fałsz od pra­
w dy, w ypełniając fragmenta Ponieważ dale'j litlera- 
tura każdego narodu jest plastycznym  odciskiem w szy ­
stkich jego um ysłow ych usposobień, w ykryw a stopień, 
oświaty, obeznawa z urządzeniami kraju i dom u; filo­
logia zatem pojmując litteraturę narodu, pojmuje jego 
całe publiczne i prywatne życie. Ona w końcu zgłę­
bia język, i przenika aż do pierwszych źródeł pojęć 
ludzkich.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

K r y t y k a .

Z y c i e  i p r z y p a d k i  F a u s t y n a  F e l i s a  n a  D o d o -  
s z a c l i  D o d o si  ń s k i  e g  o p r z e z  n i e z n  a j  0111 e g o  
A u t o r a ,  wydane z rękopismu w W ro c ław iu , 
1838.

Nim się jeszcze zjawi] Faustynck na św iecie, ju ż  różne
0 nim rozchodziły się w ieści: mówiono że to będzie nadzwy­
czajne zjawisko w literaturze naszej: trzy kartk i Faustynka 
więcej ważą, niż trzy  tomy T enczyńskiego; drudzy głosili 
przeciw nie: nie w ierzcie łatw ow ierni, to szykana na szlachtę; 
inni znow u: to bicz na  magnatów. Tym czasem gdy sie 
Faustynck ukazał w  swej istotnej postaci, zdaje nam się, że 
nie uiścił powziętych o sobie nadzie i, że nie je s t ani tern, 
ani owem. J e s t to , krótko m ów iąc, lekki nibyto narodowo- 
obyęzajowy rom ansik , słabo w jędnę sklejony całość. N ic 
znajdziesz tu  ani silnio skreślonych charakterów , ani dowci­
pu w wyśmiewaniu wad narodow ych; lecz tylko naprędce 
rzucony obraz życia polskiej szlachty. A utor nic zatrzy­
m uje się nigdzie nad żadnym przedm iotem, aby go zgłębić
1 w yczcrpnąe, dotknąwszy lekko spieszy d a le j, aby nową 
czytelnikowi wyprowadzić sy tuacją; rzadko błyśnie dowcipu 
iskierka , rzadziej jeszcze poetycznego talentu p łom ień, któ- 
rem i dzieła tego rodzaju zalecać się zwykły. Lekki towar, 
tandetow y, efem eryczny, k tóry  dziś kupujem y dla zabawki, 
a  ju tro  w kąt rzucamy. Jednak  wyznać trzeba, że się czyta 
g ładko i zabawić może zwyczajnych czytelników , szukają­
cych samej tylko rozrywki. P rzypadki Faustynka tak się 
zaczyna ją :

S z k o ł a .
-N a  farnym zegarze b ila  godzina pierwsza po polndniu; 

miasto było ja k  wymiecione, nikogo na u licy ; bo jedn i dla 
upału  nie śmieli wychodzić z domów, drudzy spoczywali po 
obiedzie, opędzając się w drzymauiu natarczywym muchom:

a studenci, najgłów niejsi mieszkańcy Łow icza, nie w ybierali 
się do szkoły , bo mieli jeszcze cała godzinę sw obodne-o 
próżnowania przed sobą. N a korytarzu szkolnym, w  którym 
się przed godziną tak  huczne rozlegały ok rzyk i, było teraz 
tak cicho, ze echo sklepienia powtarzało sapanie śpiącego 
na łan ie  ka la fak to ra , a  w izbic szkolnej jeszcze ciszej, gdzie 
tylko uw ijające się po oknach osy i muchy, jednostajny brzęk 
wydawały. P y lą  w końcu korytarza długa sklepiona sala, 
w; której tylko u  g ó ry  widziano ślady pierwotnego bielenia, 
niżej zas w rów ni z ław kam i, mieszały się rozmaite kolory 
i cienie to w ylanego a tram entu , to rysunków  lubryką wy­
konanych , to odcisków od g łó w , codzień w jednćin miejscu 
o ścianę opieranych; między dwoma rządami ław ek niegdyś 
czarnych, a przez niezliczone snycerstw a' i rzeźby w srokatc 
zamienionych, było miejsce próżno, prow adzące do katedry 
naprzeciw  drzwi um ieszczonej, do owego tro n u , z którego 
P a te r Professor wyrocznie naukow e, w yroki dyscyplinarne, 
danina i laudesy, jako  niegdy Jow isz  z Olimpu, na zalęknio­
nych studentów rozrzucał. N a  lewo przy piecu stała osobna 
ław ka, a nad nią nieszczęśliwy napis: scamnum asińorum, a 
za nią na zapiecku stołek kalafak tora; nad nim groźne na­
rzędzia, które leniwym  i tępym rozum napędzały do głow y, 
plaska linia do uderzania po d łoni, i łokciow y, tw ardy kań­
czug: insignia nieugiętego kalafaktora.

Ten u rząd  piastow ał teraz młodzieniec dwudziestoletni, 
który ze studenta iniimy do reto ryki na tę godność był w y­
niesiony; dochodził on m iary drabantów , których K ró l Au­
gust HI- z Saxonii sprow adzał; szeroki w plecach, miat 
bark i do góry  w zniesione, tak, iż cala jego  postać przy  spu­
szczonych rękach podobną była do slupów  bramowych. 
T w arz m iał rum ianą, usta szerokie, jak b y  umyślnie do g lu- 
powafego uśmiechu. N ad pulchneini wargami unosił sie nos 
duzy, okrąg ły  i małe piwne oczy; niskie czoło w ieńczyła ru ­
da czupryna, pod linią rów niuteńko ostrzyżona. Obywał się 
odzieżą, k tó rą  po bogatszych studentach dodzicrał: teraz m iał 
w łaśnie na sobie żupanik do kolan ty lk o , a rękaw y do łokci 
sięga jące , przepasany kra jką .-

Oto je s t I  austynek D odosiński, bohater naszego rom an­
su , k tóry  w ystępując w tow arzystw ie Pana W acław a staro­
ścica, wszędzie blazeńską g ra  rolę i wszędzie wprawo i wlc- 
wo popychany, sam nie wic, czego chce, w alesa się jak  obłą­
kany. ‘

N a  początku opisuje autor zwadę pomiędzy uczniami 
klassy Pars romuna i Pars gracca, z przyczyny ilość niena­
tu ra ln e j: która strona z nich piln iejsza? Przychodzi do bi­
ja ty k i w palca ty , a w  roście do pięści i kułaków ; rozruch i 
krzyk sprowadza Niędza P ro fesso ra , k tó ry  znalazłszy drzwi 
zam knięte, wybić je  kazał. T ak  niespodziewane zjawienie 
się Illustrissim a i groźne Qnos ego! rozbroiło natychmiast 
zajadłość walczących. N astępuje rada professorów ,* ja k  ka­
rać w ystępnych, których tymczasem uwięziono.

Opis rek tora  trafny : należał on (mówi autor) do tych 
dobrodusznych lu d z i, co ślepym trafem  na przełożonych wy­
chodzą; był on rektorem  , ale szkołą nie rządził, która na­
turaln ie sama się 'rządzić musiała. K ażdy nauczyciel uczył 
ja k  chciał, bo się też nie miał na kogo oglądać; a rek to r 
mniemany rządy swoje zasadzał na utrzymywaniu budynków 
w dobrym stanie i przestrzeganiu błahych formalności. Gdy 
więc zdyszany professor wpadł do jego  m ieszkania, zerw ał 
się rek to r przelękniony z m iejsca, zaw ołał: D la D oga, czy 
go re?  — Gdzie tam! jeszcze gorzej! — Jeszcze g o rze j, ach 
j a  nieszczęśliwy! rzek i i rzucił się w krzesło , bo się nogi 
zbyt mocno pod nim chwiały. — Cala re toryka do góry  no­
gami przew rócona! ‘— Ja k to , czy się sala zapadła? — J e ­
szcze g o rze j, bo wszyscy s tu d en c i... — Przyw aleni m o że ... 
ach dla B oga, wszakem m ów ił, że sklepienie narysowane, 
że trzeba b ęd z ie ... — Ale gdzie tam sklepienie! to sto i, jak  
s ta ło ; lecz studenci w szyscy—  T u dow iaduje się rektor, 
że studenci bijąc się, wszystko do gó ry  nogami poprzew ra­
cali. O detchnął i z w o ł a w s z y  konferencją, radzi z professora- 
m i, ja k  występnych ukarać , ale sam niepewny swego zdania,
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je s t  ja k  zaw'sze za lagodnem i środkam i, zaleca w zglądy , że- 
by  rodziców dzieci nie obrazić, żeby się ty lko  g ładko w y­
w inąć z tarapaty.

(D okończenie nastąpi.J

Doniesienia literackie.

D owiadujem y się z pryw atnej korrespondencyi, że Biblio­
tekarz U niw ersytetu Jagiellońsk iego  w K rakow ie uczony J .  
M uczkow ski, pracuje nad H isto rją  tego U niw ersytetu. B i­
b lio teka , Archiwum uniw ersyteckie (k tórego do r. 1816. nie 
było) i inne zbiory pryw atne w rękopismach, dostarczają mu 
mnóstwo m aterjałów , tak, iż z teg o , co zeb ra ł, m ógłby ju ż  
blisko dwa takie tom y, ja k  Soltykow icza, z rzeczy zupełnie 
nowych ułożyć. |Do sporów Jezuitów  z A kademią posiada 
bardzo ciekawe i dotąd nieznane szczegóły. W ie le  korzystał 
w  tym względzie z rękopism u historyi Domu Probationis ad 
S. B arbaram , k tóry  mu się z rą k  pryw atnych wydobyć uda­
ło. U kład tego dzieła będzie iuszy ja k  Soltykow icza, bo 
ztam tąd nic się o Akademii nie dow iesz, tylko o k ilku  P ro - 
fessorach. A utor zupełnie z 'innego stanowiska H isto rją  A ka­
demii uw aża, niż j ą  uw ażał lladym ińsk i, Sołtykowicz.

_ U  B reitkopfa i H ertla  d rukuje s ię : Z b i ó r  P a m i ę t n i ­
k ó w  o d a w n e j  P o l s c e  N i e m c e w i c z a  w  5ciu tomach, 
8vo. na pięknym welinowym papierze, z popiersiem A utora 
na  stali rytem. P ierw szy tom ju ż  je s t  pod prassą i w krótce 
ukończonym zostanie, całe dzieło w yjdzie jeszcze w  tym ro ­
ku. Cena 45 Zlt. poi.

O b r a z  m y ś l i ,  na pamiątkę eyysfoneyi m ojej, żouic i 
dzieciom. W  W iln ie  w  drukarn i S. Blumowicza 1838. 112 
str. J .  Kraszew ski w  T yg. Petersburgskim  takie o nim daje 
zdanie: -Pismo filozoficzno-religijne, napisane z wielkim ta ­
lentem , pełne śm iałych, uderzających pomysłów'. Z daje się 
być przeznaczone na pokazanie pólm ędrkom , ja k  się re lig ia  
godzi z nau k ą ; gdyż^ autor pojęcie obojga głębokie dowiódł 
i um iał w  pełnym życia sty lu , przesyconym znajomością 
św iata i rzeczy, dowieść potrzeby i praw dy religii. K w estye 
socyalne dotknięte tu  i owdzie, traktow ane sa  sposobem no­
wym i trafnym , a  punkt w idzenia obrany, daleko je s t  wyższy 
od w ielu pism podobnego przedmiotu. Radzibyśm y w in te ­
resie  dobra ogó lnego , ażeby się to pismo natchnione roze­
szło i upowszechniło , i żeby autor odkrył nam sw oje na­
zwisko , którego próżno chcemy się domyślić.-

N owości francuzkie: Siódmy i ósmy tom dzieła X . d’A- 
b ran tes: Salons de la restauration e t du regne de Louis P h i­
lippe / .  wyszedł w tych dniach w Paryżu. *) — Dumas na-

*) K siężna A bran les, m ałżonka M arszalka Ju n o t. p ier­
w sza dama w P a ry ż u , wiodąca ród swój z cesarskiej staro­
żytnej Komnenów rodziny , a do tego tak w sławiona w całej 
E uropie au to rka , przyszła na końcu do takiej nędzy , że 
przed śm iercią nie m iała gdzie głow y schronie. Gdy nicli- 
tościwi w ierzyciele wszystko je j  zab ra li, w szpitalu przy­
tu łku  szukać m usiała; ale ogołocona z odzieży i bielizny 
przym uszoną była błagać litości swych znajom ych, którzy 
z zebranej między sobą kollekty  o p a trzy li 'ją  w  potrzebną 
odziez i oddali jak o  żebraczkę do szp ita la , gdzie nazajutrz 
um arła.

p isał nowy romans w  dwóch tom ach: la Comtesse de Salis­
bury , a  Scribe w ydał zbiór swych powieści p. t. Toualidas 
k tó re , ja k  pewien dziennik francuzki tw ierdzi, rów nic są  ła ­
dne i zajm ujące ja k  jeg o  komedye. — S ław ny Sismoudi w y­
da w krótce dwa nowe dzieła h is to ryczne, t. j .  P recis de Iń i-  
stoire des jra n ęa is  w  2 tomach i 21. 22. i 23. tom h i s t o r y i  
I  r a u c u z o w ,  które ukończą to w ielkie dzieło.

wonej
wana

"W W arszaw ie  w yszła -N auka upraw y koniczyny czer- 
e j- przez A ndre, i zeszyt I. półroczny tomu X IV . Syl-

Z i c m i a n i n  W s z e r a d a ,  poszyt t r z e c i ,  zaw iera 34 
rozm aite artykuły , po większej części gospodarskiej i prze- 
mj’slovvcj treści. Z  bclletrytycznyck najw ażniejsze s a : P a- 
ry z ; F oyer w ielkiej opery, czyli dzisiejsi p isa rze ; W ilk  i 
p ies , bajka podobno A. M .: M itologia Skandynaw ów ; K ot 
zalo tny; R ys krótki relacyj europejskich z Jap o n ią ; Spoczy­
nek królew ski za Ludwika X IV . i t. d.

P . K raszew ski ukończył tom pierw szy sw ej A rcheoteki. 
Ten jem alny  pisarz je s t rów nie wielkim w prozie jak  w 
poezyi.^ Jeg o  w iersze (o których ju z  donieśliśmy) wyrówny- 
w a ją , J ak  nas pewien utalentow any literat w ileński zapewnia, 
w  w ielu względach poczyom dawniejszym  M ickiewicza. *)

i tego
) Przyjem nie nam je s t ,  donieść czytelnikom naszym , że 

go znamienitego pisarza między współpracowników' na­
szych policzy c możemy. Ponieważ zdanie tego najpierw szc- 
go z krytyków  naszych je s t w ażnem , udzielamy' w yjątek z 
listu  je g o , w  którym  tak  się o Tygodniku naszym * w yraża.

" U .  t  ygodnika poznańskiego,« mówi Kraszewrsk i, 
-w ielce im się podoba; takiego pisma dawno w jeżyku pol­
skim życzyliśm y, i  czujemy wszyscy jeg o  potrzebę. P an  
dowiodłeś w ielkiej znajomości stanu literatury  naszej za­
kładając posady T ygodnika, k tó re , ja k  w różę , w:krótce 
dźwigać będą piękną budowę, idącą coraz ku doskonałości. 
J a  ile mogę, wszelkich sił dołożę, abym kamyk do tego pa­
miętnika dorzucił. Mych artykułów  przedmiotem bodzie krd- 
jow a dawna lite ra tu ra , h isto rya, k ry tyka i t. d. W rcśc ic  
Pan sam będziesz łaskaw  oznaczać rodzaj artyku łów , jak ich  
przedew szj'stkiem ządasz, czy krótkie powieści historyczne, 
łub w yjątki z większych romansów oryginalnych u jdą  w J e ­
go piśmie lub też poozye? M ógłbym dla P ana  odłożyć 
z w iększych mych liicdrukowanych jeszcze robó t, których 
wiele leży nieskończonych i niczlożonych w mój tece. Chciej 
umie szanowny redaktorze i o tern uwiadomić. P ierw szy ar­
tykuł dość obszerny go tu ję  -O życiu domowem dawnych pi­
sarzy' polskich.- 'le n  artyku ł, skoro ukończę, nicczckają-c 
odpowiedzi p ań sk ie j, prześlę.-

J .  K r a s z e w s k i ,  
w  Omcluie na W ołyn iu .-

Tym więcej uprzejmość dla nas tego pisarza winniśmy 
cenie, zw ażając, że w yjąw szy -Tygodnik P e te rsb u rsk i-, do 
żadnego pisma polskiego ten  szanowny autor prac swych 
m c nadsy ła , i że w szelkie artykuły umieszczane w pismach 
peryodycznych, tylko z tego źródła wypływają.

R ed.
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